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DOMY GRY 
W PARYŻU. 
Zostawcie za sobą wszelką co tu 
wchodzicie nadzieję! 

Napis taki podobny temu, jaki 
poeta położył nade drzwiami 
piekieł, byłby bardzo właściwy 
nad wnijściem do publicznych 
domów gry. Pożegnaj się w isto- 
cie z wszelkićm: szlachetnóm u- 
czuciem, uczyń rozbrat z przy- 
jaźnią , miłością, zamiłowaniem 
wszelkićj idei , z rozumem , zdro- 
wiem, majątkiem, każdy co tu 
wchodzisz. Tak srogi waru- 
nek nie jest przecież zawieszony 
nad głową każdego, co tam 
wchodzi dla przypatrzenia się 
podwójnćj grze na stole i na 
twarzach graczów, dla zoba- 
czenia całćj nędzoty ludzkićj, 
` urządzonćj na wielką skalę, sy- 
stemałycznie i porządnie. Te 
summy sróbrem, złotem i pa- 
pićrami, przechodzące tu zrąk 
do rąk, ile to nieszczęśliwych 


mogłyby ochronić od ubóstwa 
i nędzy! Ile tu zdrowia i sił 
zmarnowanych P któreby w tysią- 
cznych innych zawodach korzy- 
stnie użyte być mogły, a ileta 
zawiązuje się nagaunych nało- 
gów , podłości, zbrodni i samo- 
bójstw! Ta nieustanna zmićn- 
ność losu, te ciągle wrażenia, 
to uśmićchającćj się do gracza, 
to odwracającćj się od niego 
fortuny, wpływają szczególnićj 
na charakter jego i zamićniają 
się wkońcu w potrzebę Życia, 
którćj nie innego prócz gry, nić 
może zaspokoić. Co się tam od- 
bywać musi w duszach tych nie- 
szczęśliwych, kiedy obecność 
świadków wstrzymać ich nić mo- 
że od najzabawnićjszych, naj- 
dziwacznićjszych , a razem naj- 
smutnićjszych poruszeń! Ten, 
co dopióro zrozognioną od ra- 
dości twarzą i zuśmićchem ścią- 
goął do siebie wygrane pićnią- 
dze, przygryza usta i uderza 
pięścią w stół, gdy mu je za 
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chwilę rupier do banku zagar- 


nia. Tamten rzuca się, że ma- 
ło stawił, gdy wygrywa, a u- 
derza się w głowę, gdy prze- 
grywa. Inny przeklina swój in- 
slynkt, mie szczędzi mrucząc, 
wyrazów obelżywych ciągnące- 
mu karty, lub obracającemu kół- 
ko rułety i przypisuje swoje nie- 
szczęście jego fizyonomii, a swo- 
jéj naturalaćj ku niemu odrazie. 
Ten drze ze złością pokłutą kar- 
tkę, tamten gnićwa się, że mu 
uwagę przerywa gnićw drugie- 
go. Tamten, eo zaczął grę od 
stawiania złota i paczek bankno- 
tów, załamuje ręce, kiedy go- 
niąc ostatniemi pięcio - franko- 
wćmi sztukami, nawet te nie- 
dobitki przegrywa. Nie wyjdzie 
mi zpamięci widok, który w 
całej mocy pokazywał straszną 
gry namiętność: Bylto starzec 
zupełnie sparaliżowany, który re- 
sztą płomyków życia zapalał da- 
wny widać, do grynałóg; glo- 
wa jego trzęsła się nieustannie, 


a ręce tak były bezwładne, że” 


bez pomocy sąsiadów niepodo- 
bna mu było pićniędzy stawiać 
i zbićrać. Obok niego siedziała 
młoda i piękna kobićta, która 
tak dalece nić mogła ukryć wra- 


żeń, jakie na nićj sprawiała 


160 


zmićnność losu , żew chwili, kie- 
dy ostatniego przegrywała lui- 
dora, kilka łez stoczyło się po 
jéj licach: Dwie ostateczności, 
starość i młodość, nieudolność 
i kwiat Życia; nie wstydziły się 
występować publicznie przy grze, 
tamta z ułomnością i kalóctwem, 
które nawet na łożu boleści o- 
budzałyby litość, ta z żalem tak 
niewłaściwym płci, wiekowi, 
urodzie. Pośród tych wulkaai- 
cznych natur widać nieruchome 
fizyonomije, na które gra ża- 
dnego nie zdaje się wywićrać 
wpływu, które przyjmują obo- 
jętwie wygranę lub przegranę, 
i tak spokojnie wstają od gry, 
jak zimno do nićj siadają, są- 
to charaktery silnićjsze, umie- 
jące władać swoją powićrzcho- 
wnością , ale wątpić trzeba, iż- 
by ich nie kosztowało wiele cią- 
głe tłumienie doznawanych u- 
czuć; każdego z nich twarz wy- 
suszona i wybladła dowodzi, że 
walka, którą staczają potaje- 
mnie, nie mnićj, a może wię- 
cćj ich zużywa, niż tych, co 
wybuchem zewnętrznym czynią 
sobie ulgę. — Administracya 
gier nie odstrasza przechodzą- 
cych, od swoich domów, owym, 
lub podobnym groźnym napi- 


sem; owszćm niektóre jéj domy 
zawićszają nade drzwiami latar- 
nię, którćj szyby mają na so- 
bie liczbę domu, jako znak, 
wyłącznie przez domy gry przy- 
jety, i zktórym publiczność do- 
hrze jest obeznana. Ten taje- 
mniczy, żadnym napisem nie 
opatrzony, niejako wstydliwy 
znak, jest dla przechodzących 
więcćj jak dostatecznym wabi- 
kiem. Uderza każdego , eo pićr- 
wszy raz Paryż zwićdza, swo- 
ja oryginalnością, i nie jeden, 
co obojętnie spogląda na znaki, 
które jednym rzutem oka sam 
sobie może objaśnić, przez sa- 
mę ciekawość zatrzymuje się 
przed hieroglificzną latarnią, i 
zapytuje, jaki handel, jaki prze- 
mysł, jaki oznajmia towar? — 
W Paryżu jest dziś siedm pu- 
blicznych, przez rząd upowa- 
nionych domów gry, eztóry w 
Pałats-royal jeden na ulicy Ri- 
chelieu w domu zwanym Frascali, 
jeden przy operze włoskićj, je- 
den przy bulwarach, zwany 
Salon des etrangers, wszystkie 
w obszćrnych lokalach na pićr- 
wszćm piętrze ; w sali wstępnćj, 
czyli przedpokoju, służba mićj- 
scowa odbićra przychodzącemu 
wszystko , coby mu wczasiegry 
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uwagę rozrywać, pamięć za- 
przątać , niewygodnóm być mo- 
gło: kapelusz, płaszcz, laskę, 
dószczochron. Ze narzędzi twar- 
dych przy nim nie zostawia, 
to bardzo czyni przezornie dla 
bezpieczeństwa banku, bankiera 
i krupierów , bo nigdzie chci- 
wość „nie jest bardzićj podsyca- 
na, jak tam, gdzie ciągle pod 
okiem leżą rulony złota i paki 
pićniędzy papićrowych „a nigdzie 
może nie obudza się tyle złego 
humoru, ile tam, gdzie się traci 
nie raz ostatni sposób życia i 
honor; ale dla czego admini- 
stracya gier kapelusze każe od- 
bićrać, to trudeićj sobie obja- 
śnić , zwłaszcza w Paryżu, gdzie 
na publicznych naukach, w 
biórach rządowych, w ozdo- 
bnych kawiarniach, do któ- 
rychidamy uczęszczają, na u- 
czonych posiedzeniach, na pu- 
blieznych obchodach , można za- 
trzymać kapelusz na głowie, 
nikogo tém nie obrażając. Za- 
pewne chciała tym zwycza- 


jem podnićść uszanowanie dla 


wzgardzonego mićjsca , i pokryć 
pewnym polorem jego hańbę i 
niesławę. Zodkrytą głowąi wol- 
nemi rękami wchodzi się dopić- 
ro do obszćrnićjszćj sali, po- 


śród którćj jest stół podłużny, 
zielonóm pokryty suknem. Gra- 
jący siadają około niego, a ci, 
eo mie znajdują mićjsca, rzu- 
cają stawki na stół i sięgają po 
wygrane, przez głowy siedzą- 
cych. — Używane gry w tych 
domach są: Trente-et-quarante 
czyli rouge-et-noir, roulette i 
gra w kości, zwana krebs. Cią- 
gnący karty w grę pićrwszą, lub 
obracający kółkiem rulety i rzu- 
cający kości, wymawia wyra- 
źuie, który kolor, która liczba 
wygrywa i przy pomocy trzech 
krupierów wypłaca pićniądze z 
banku, lub zagarnia je do nie- 
go zliczb i przedziałek, ozna- 
czających dwa kolory na zielo- 
ném suknie. Wszystko tu idzie 
szybko, wprawnie, zręcznie ,i 
jeźli wgrze o poczciwości mó- 
wić można, jak najrzetelnićj ; 
bank ma tyle korzyści nad sta- 
wiającymi , że najmnićjsze oszu- 
kaństwo przynosiłoby mu tylko 
straty, odstręczając grających. 
Zaledwie jedne pićniądze ze sto- 
łu do banku za pomocą łopatek 
prostopadłych przy długich u- 
mocowanych drążkach, ściągnię- 
te zostały, zaledwie wygrane są 
wypłacone, jnżei nowe stawki 
ze wszech stron zcałą na stół 
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padają ufnością. „Od południa do 
północy gra na chwilę nie jest 
przerywana, gdyż bankierowie 
i krupierowie zmićniają się co 
dwie godziny. Zachodzące mię- 
dzy bankiem a grającómi spo- 
ry rozsirzyga:tak zwany chef 
de partie, który przy stole nie 
siada, tylko się przechadza z 
mićjsca na mićjsce , kontrolując 
grę i krupierów „przestrzegając 
porządku i spokojności; on ta- 
kże przy sobie ma pićniądze, 
których dla nieprzerwania gry 
w razie rozbicia banku natych- 
miast dostarcza. Oprócz naczel- 
nika gry przechadzają się zwy- 
kle po tćj sali widzowie nie gra- 
jacy, albo ci, co się już zgrali, 
kontrolor rządowy i ajenci tak 
policyi , jak samćj centraloćj ad- 
ministracyi , pićrwsi dla zdawa- 
nia raportów o osobach, które 
tam bywają, drudzy dla dono- 
szenia głównemu dzierżawcy 
gry, czy bankierowie i krupie- ` 
rowie, albo nawet sam chef de 
partie nie dopuszezają się jakie- 
go nadużycia. Do nich takżena- 
leży przestrzegać, aby małole- 
tni nie byli wpuszezani do do- 
mów gry. Słażba, oddzielnie do 
tćj sali przywiązana, roznosi dla 
ochłodzenia graczów i zasilenia 
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strudzonych , bezpłatnie wodę ocu- 
krzoną, lub piwo, otwićra okna dla 
odświóżenia powietrza, podnosi sta- 
czające się ze stołu pićniądze, i ro- 
zdaje kartki i szpilki. Na kartkach 
tych są rubryki, oznaczające na prze- 
mianę czarny i czerwony kolor, a 
szpilki służą do wykłuwania, wja 
kiéj kolei te kolory po sobie wygry- 
wają , lub przegrywają. Każdy ze zdro- 
wym rozsądkiem, widząc tenarzędzia 
grackie, słusznie zapyta, na co służą, 
czy grający ztego kłucia może wy- 
rachować jaką pewność, a przynaj- 
mnićj jakie podobićństwo wygranćj, 
kiedy ślepy traf jest jedynym gry 
panem? Tak jest, w rzeczy samćj, 
kartki i szpilki te żadną dla grające 
go przeciw bankowi nie są bronią, ale 
ich tóż używają tylko ci, co prze- 
szedłszy już przez rózgi losu i wła 
snych namiętności, nabywszy w grze 
pewnego doświadczenia, nie radzą się 
zdrowego rozsądku, ale marzą o pe- 
wnych prąwidlach, podług któryeh 
womamieniu swojém spodzićwają się 
odzyskać zmarnowane pićniądze , albo 
przez uloženie sobie jakowćj metody 
węgrze, zapał swój chcą okielzać. 
W każdym domu gry znajdują się sta- 
rzy gracze, którzy uzbićrali całe sto- 
sy nakłatych kartek i znich, czasem 
w dobrój wierze, czasem dla zysku 
i złudzenia łatwowiernych, wyprowa- 
<dzają pewniki , niezawodnie, jak twiór- 
dzą, do wygranćj prowadzące. Sami 


najezęścićj nie stawiają, ale żyją z 
udzielania swoich tajemnice świćżo 


wstępującym w nieszczęśliwy ten za- 
wód. W pismach publieznych czytać 
można niekiedy ich uwiadomienia” o 


niewą tpliwych sposobach wygrywania, 
a niektórzy owoc swych mozolnych 
i wrzeczy łudzących rachunków o- 
głaszają drukiem, zawsze pod pozo- 
rem zrobienia dobrodzićjstwa społe- 
ezności, to jest: dla zniszczenia gier 
przez wysadzanie banków. I są tacy, 
którzy im wierzą, którzy im płacą za 
ich tajemnice, chociaż ani jednego 
przykłada nie było, iżby który z tych 
sposobów wysadził bank, albo przy- 
najmnićj ciągle pomyślny zapewuił 
grajgceemu wypadek. — Najmnićjsza 
stawka na rw/ecie jest dwa franki, 
na rouge noir pięć franków, naj- 
wyższa jest 12,000 franków. W ban- 
ku jest 60,000 franków, ale rozbity 
bank natychmiast bywa napełniony. 
Często się zdarzało, że gracze pusz- 
czali wobieg fałszywe pićniądze, al. 
bo wciągu gry chowali luidory, wy- 
płacane im dla oszczędzenia czasa za 
20 frank., postawionych sróbrem ; 
pićrwszemu najbacznićjsza uwaga w 
ciągu szybko po sobie idącćj gry, 
nić mogła zapobićdz, drugiego nić 
można im bylo odmówić, zwłaszeza, 
jeźli grali na przemiany sróbremizło- 
tem. Aby zmnićjszyć straty na jakie 
ztąd bank był narażony, szczegółnićj 
przez ubytek złota, administracya gier 
„azala odbić oddzielną dla grających 
sróbrną i złotą monetę, mnićjszćj od 
monety krajowćj wartości i temi li- 
czbanami , które bankier na Żądanie za- 
miénia na prawdziwą monetę , wypła- 
cają się wszelkie wygrane. Lubo wszy- 
stkie domy gry pod jedną zostają a- 
dministracyą , jedne i te same przepi 
sane mają warunki i obowiązki, je- 
dnakże nie mała pomiędzy niemi za- 


chodzi różnica. I tak znaki latarnia- 
` ne nie są zawiesżane nad Frascati, 
i domem zwanym Salon des ćlrangers; 
przeznaczone dla świata większego, 
dla osób znakomitszych, nie stoją o- 
tworem dla każdego , nić mają żadne- 
go znaku; chcąc wnich bywać, trze- 
ba być wprowadzonym przez osobę, 
która tam już jest znana. W innych 
domach ujrzysz służbę skromnie ubra- 
ną , kilku żołnićrzymićjskich w przed- 
pokoju, gotowych do zrobienia po- 
rządku wrazie jakićj klótni, jakićj 
niesforności, a natlok do nich, ro- 
zmaitćj klasy lndzi, jest tak wielki, 
Że slużba nie rozpoznałaby kapelu- 
szów, gdyby na nie nie dawala kon- 
tramarków. W Frascati i w Salon des 
étrangers nić ma ju} żolnićrzy, lo- 
kaje są wliberyi; tak dobrze pamię- 
tają od kogo odbićrają kapelusz, na- 
wet bez kontramarków, że oddając 
go przy wyjściu, nigily się nie mylą. 
Tam dosyć jest dać miedzianą sztukę 


lokajowi, tu trzeba mu dać srćbrną; 


tam przychodzą rzemieślnicy, mło- 
dzićż pracująca przy adwokatach, 
notaryuszach, bankierach, niżsi ofi- 
cerowie, i ludzie rozmaici, których 
powićrzchowność więcćj jak oszczę- 
dna, tu uczęszezają deputowani, je- 
nerałowie, panowie, adwokaci, urzę- 
dnicy wyżsi i wogólności ludzie do- 
' brze ubrani. Tam kobićty wcale nić 
mają przystępu, tu pokazują się wy: 
tworne toałety damskie. Tam  sie- 
dzeniami są stołki” z plecionek słomia- 
nych, tu krzesła aksamitne i puchem 
wypchane. Tam cała atmosfera jest 
jak gdyby zapowietrzona, w widok 
salonu ma pozór jaskini łotrów, tu 


i 
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piérwsze piętro przytyka do ogrodu, 
do którego się schodzi drzwiami sa- 
lonu tyłko po kilku wschodach, a o- 
zdoby salonit, bronze, wyzłacanie, 
bogate zegary, gustowne draperye fi- 
ranek, oddalają wszystko, eo przy- 
pomina szkaradność samego mićjsca. 
Nawet bankierowie i krupierowie tych 
wytwornićjszych salonów, z powićrz- 
chowności ich sądząc, muszą być 
przez administracyę lepićj płatni, niż 
koledzy ich winnych domach. Kon- 
trola pićniężna odbywa się w tych do- 
mach przyzwoicićj i nie tak jawnie, 
jak w domach pospolitszych , gdzie za 
bankierem na wywyższonóćm mićjscu 
siedzi ajent, który oka nie spuszcza 
z kieszeni i rąk krupierów. W salach 
wytwornićjszych znajdują się obok sa- 
lonu gry inne pokoje do przechadza- 
nia się, do czytania dzieńników, do 
odpoczynku po trudach gry, a admi- 
nistracya zaprasza niekiedy na obia- 
dy osoby, które tam zwykły uczę- 
szezać. Biódna publiczność innych 
domów, nić ma nawet tćj przyjemno- 
ści, żeby mogła spocząć po grze na 
wygodnćj kanapie, albo zjeść obiad 
za przegrane pićniądze. — Powyższe 
domy gier przynoszą rządowi rocznego 
dochodu 7dóćm milionów franków 
(10,320,000 Zip.) iz tych to powodów 
dotąd się utrzymywają lecz od dnia 
1 Stycz. 1838 r. mają już byćzamknię- 
te, tak więe za kilka miesięcy postra- 
da Paryż ciekawe acz smutne wido- 
wiska, które przez tyle lat żywiły 
jednę z największych słabości i na- 
miętności ludzkich. $ 


ROZMAITE WIADOMOSCI. 


Wyjątek? listu |pisanego z Wilna 
- dnia 2 Września roku 1837. 
+... Oglądałem rękopisma ku- 
pione przez Zawadzkiego po zeszłym 
Ludwiku Sobolewskim, opiszę je 
po krótce. 1) Dykcyonarz Poetów 
Polskich Juszyńskiego pomnożony 
o połowę p. Sobolewskiego. 2) Hi- 
storya literatury Polskićj p. Bent- 
kowskiego 6ść tomów in 4lo pra- 
wie całkiem zapisanych. 8) Biblio- 


teka Polska i Miscellanea 5 gru- ` 


bych kwartantów. Wszystko to rzu- 
ci niezmierne światło na literatu- 
rę polską, i na historyą nauk w 
Polsce przed i po wprowadzeniu 
druku do Polski. Szydłowski wy- 
daje Juszyńskiego, inni literaci ro- 
zebrali pomiędzy siebie Bentkow- 
skiego. Prospekt który w krótce 
ma wyjśdź, ohezna Publiczność z 
planem wydawców. Widziałem już 
próbę druku i kształtu Bentkow- 
skiego, jest to wielka stronnica o 
„dwóch kolumnach, na wzór Bru- 
xelskiego Chapsala i La Pląca. Ty- 
py Zawadzki nowe ku temu spro- 


wadził równie jak i dwie Colum-- 


bijskie prasy. Przez skore wyda- 
mie tych rękopismów, Zawadzki 
nabędzie nowego prawa do wdzię- 
«©zności uczonych i literatów. Jeso 


Istniejące do tych czas iowa- 
rzystwo Jabłonowskie (Societatem 
Jabłonovianam) zwane w Lipsku, 
założone i funduszem opatrzone 
zostało przez Księcia Józefa Ale- 
ksandra , Wojewodę Nowogrodzkie- 
„go, który opuściwszy Polskę osiadł 
w Lipsku i całkiem się literaturze 
poświęcił. Książe Jabłonowski (uro- 
dzony roku 1712, zmarł 1777) był 
jednym zowych panów , którzy for- 
tuny swojćj hojnie na rzecz lite- 
ratury polskićj używali, dość wspo- 
mnieć, prócz wielu dzieł drobnićj- 
szych, Mappę Zanoniego, Tablice 
Gencalogiczne i wreszcie fundacyą 
Towarzystwa Lipskiego. Towarzy- 
stwo to według woli zmarłego obo- 
wiązane jest corocznie, ogłaszać 
do rozwiązania, trzy: zhistoryii, 
z matematyki i zekonomiki, zada- 
nia, za nadgrodę medalu wartości 
24ry dukatów; oraz: uwieńczone 
rozprawy drukiem ogłaszać. W roku 
biegącym towarzystwo to ogłosiło 
do rozwiązania trzy bardzo dobrze 
wybrane kwestye historyczne, z 
matematyki zaś tyczącą się: Ilości 
urojonych i drugą Wiatrów zwro- 
tnikowych a z ekonomii o wpły- 
wie Komor Pruskich na przemysł 


Saski. 
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Nie dawno wyszła w Wićdniu 
u J. G. Heubnera na widok pu- 
bliczny broszura podnazwą: Nowa 
metoda mnożenia, dzielenia i kwa- 
drowania , która w wysokim stopniu 
zainteresowała publiczność. Autor 
tego dzieła p. Hilf z Pesztu, któ- 
ry je ułożył podług swego dziełka: 
Le calcul sans chiffres, eo nie 
dawno wyszło w Paryżu i z wiel- 
kićmi pochwałami było przyjęte, 
przedstawia w nićm niewielą słowy 
rzeczone rodzaje liczenia w sposo- 
bie zupełnie nowym, zadziwiają- 
cym i dla każdego przystępnym. 
Jeźli p. Hiilf uskuteczni swe przy- 
rzeczenie i ułoży do nauki książkę 
rachunkową podług swojćj metody 
rzeczywiście oryginalnćj, zasłuży 
sobie na pochwałę w nierównie wyż- 
szym stopniu, niż ta, która się 
mu za wydanie broszury już należy. 


W Niemczech, mieście Ostero- 


de 29 Września b. r. wydarzył 
się następujący wypadek : — W pe- 


wnym handlu chciano kupić kilka 
funtów prochu, a że tam niewol- 
no jest mieć więcćj jak trzy fun- 
ty w sklepie, posłano więc do 
składu na ten cel przeznaczonego 
po baryłkę przeszło 25 funtów za- 
wierającą, którą po usypaniu tam- 
że odesłać miano, lecz nim to wy- 
pełnić zdołano, przybył ktoś dla 
kupienia żelaznych obcąg, które 
subjekt, handlowy wyjmując z puł- 
ki na ziemię upuścił, gdzie jak 
się zdaje musiało być parę ziar- 
nek prochu, obcęgi zaś uderzyw- 
szy o gwóżdz w podłodze będący 
dały ognia i tym sposobem zajęła 
się wspomniona baryłka, gwałto- 
wny huk natychmiast rozległ się 
po całóm mieście, sklep z wszy- 
stkiemi towarami wyleciał w po- 
wierze, okna sąsiedzkich domów, 
drzwi, okiennice zupełnie zniszczo- 
ne, ludzie na ulicy będący poka- 
lóczeni, słowem, okropne skutki 
tego wypadku trudno opisać; o- 
gólna strata z tego powodu wyno- 
si kilka tysięcy talarów. 


Pismo to wychodzi trzy razy wtydzićń to jest. 


w PONIEDZIAŁEK , 


ŚRODĘ i PIĄTEK o drugićj po poludniu. — Zaliczenie kwartalne na 36 Nrów 

wynosi Złp. 6 i przyjmuje się whandlach Wych Kocha i Schreibera. 
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W Krakowie Czcionkami Józefa Czecha. 


